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ROZBUDOW A ZDOBYTYCH STANOWISK

Lw ów , 2. marca'.
Zawody zakopiańskie zamknęły 

drag1' roaoział oziaia.ności Poi„kieuo 
Związku Narciar muego w  pierwszym 
dziesięcioleciu jego istnienia.

P ierwszy etap poświęcony był n- 
JsłatJaaiu funtlamfintów i wprowadza­
niu narciarstwa polskiego na mię- 
dzynarodowe tory. Z chwilą, gdy 
cel ten został osiągnięty, rozpo­
czął się okres wysiłków w kierunku 
uzyskania w środowsku międzynaro- 
dewom pozycji, odpowiadającej paa- 
s twowtunn zmaczenin Polski. Żmudna 
ta praca noszła struunkowo szybko. 
Z każdym rokiem sytuacja narciar 
stwa naszego widocznie się polepszała. 
Postępowano krok za krokiem na­
przód, wywalczając sobie początkowo 
uwagę, później, uznaniu, a w końca re- 
snektl Międzynarodowe zawody F. 1. 
S. były uwieńcremejn dzieła, K w ali­
fikacyjny egzamin wypadł dosknna'e 
i uprawnił nas do zajęcia stanowiska, 
*  którego otwierają się no we, szerokie 
horyzonty.

Szybki awans narciarstwa nasze­
go jest zjawiskiem  nader raiosnem 
Świadczy on o wielkiej jego sile eks- 
pan żywne] i niepowszednich zdolno­
ściach twórczych. Z drugiej jednak 
strony złączone są ze zbyt gwałtow­
nym postępem braki i  ndeJckłainości, 
których usunięcie lub zaniedbanie 
stanowić może o dalszej przyszłości 
dokonanego dzieła.

Osiągnięcie w  sporcie pewnych 
wyżyn iest w dzisiejszych warunkach 
zadaniem bardzo trudnem. Trudniej­
szą boaajźe rzeczą jest jeanak ntray 
manie się na wysokości. Nieustająca 
konkurencja, bezwzględny napór 
„przeciw n ików ", wypatrujących chwi­
lę słabości „w roga", wym aga ustawi­
cznej baczności i pracy nad rozbudową 
i wzmocnieniem zdobytych pozycyj

Dzięki bitnośn jednostek, narciar- 
■ -stwo nasze wysunęło się da'eko na­

przód. Pierwsze forpocaty połączone 
są jednak z główną armią j>dynje 
Włokiem pasmem, to też nic dziwne­
go, że pierwszą troską naczelnego do­
wództwa mus: być rozszerzenie i
wzmocnienie linii Komunikacyjnej, tak, 
by zapewnić czołowej obsadzie słały 
| równomierny dopływ sil odżywczych.

UzyLśm y porównania z dziedziny 
wojskowej, ponieważ ono najlepiej ilu­
struje faktyczna sytuację naszego nar­
ciarstwa i wskazuie drogę, jaką powin­
na się potoczyć da sza praca. Winna 
ona zatem pojśc w  kierunku rozsze­
rzenia podstaw, zapewnienia sobie jak 
największego rezerwuaru sił, z którego 
same niż wypłyną ,wy®óko okwaiili-

kowane jednostki, zdolne d< obsadzę 
nia pierwszej lin ji, naszego bojowego 
frontu

Narciarstwo polskie IconceiHrująćo 
się dotychczas głównie w  Zakopanem, 
musi wzmocnić się o nowe, pełnowar­
tościowe środowiska, musi w  równej 
mierze wyzyskać enAuzirzia młodzie 
ży, jak i stale wzrastające, zaintereso­

wanie starszego społeczeństwa. Praca, 
czekająca narciarstwo nasze jest nie­
mniej trudna, niż ta, którą jnż doko­
nano. W ierzym y jednak, że w yw iąże  
się ono z niej równic świetnie i dru­
gie dziipisięciolpcie Polskiego Związku 
Narciarskiego będzie ugruntowaniem 
jego siły i świetności. N. S.

JP  pr2/jac"ół narciarstwa.
POWSTANIE W  NAJBLIŻSZYM CZASIE W  FOISCE

Lwów, 2 marca.

Za g ran icą ., a w  szczególności w  
krajach skandynawskich istnieją obok 
organizacji 'śgortówych narciarzy, rów 
•iueiż..towarzystwa -jttórycn celem jest 
popieranie aportu narciar.fkiego przez 
dostarczanie1 m<u środków materialnych, 
technicznych budowę schronisk itp.

M iarodajne. . czynnik i noszą się z 
zamiarem 'zorganizowania w Polsce 
,;Ligr przyjaciół narciarstwa". Składa 
toby się z naczoJnego '.zarządu z sie- 
dz bą w Warszawie oraz z kół ■okal-

nycb. Przed „przyjaciółm i narciar­
stwa" otwierałoby -się bardzie szerokie 
pole pracy. W dziedzinie tej jest -bo­
w iem  jeszcze mnóstwo rzeczy do zro­
bienia, a kluby i  towarzystwa narciar­
skie chorują —  na chroniczny brak 
gotówki.

■Projekt -utworzenia „L ig i“  ma 
wszelkie szanse powodzenia, tembar- 

l dziej, że na protektora upatrzony jest 
p. Prezydent Mościcki, który żyw o in­
teresuje się narciarstwem.

S p 3 c i3 [m  fo ia tk a  narciarska.
SŁUŻYG BĘDZIE DO OBRCNY PRZED LAW INAM I.

Lwów, 2. marca. 

N iezwykle śnieżysta zima tegoro­
czna odznacza się m innenr ogromną 
ilością lawin, grożących turystom W 
górach. W  Szwajcarii coraz, to dono­
szą o nowej katastrofie, łub też na- 
próżno oczekują turystów ,! M orzy za­
pewne pcrrz^Ha-’ ! zostali pod białym 

ip em  śniegów.
.W wielu wypadkach zasypanych 

dałoby się uratować, gd\by starczyło 
narzędzi do natychmiastowego odko­
pania ofiar. Najczęściej bowiem zda­
rza się, iz. tylko ozęsc z grupy tury' 
stów zostaje zasycaua, towarzysze zaś 
■atrzą się bezsfuje na ten grób pod 

zwałam i śniegu.. Może jeszcze zyj., 
>od śniegiem •.—  udawało się Dowiem 

czasami ocucić odgrzebanych nawet 
oo pół godzinie —  cóż kiedy golem, 
rekami nie sposób rozdrauać brył

śniegu, a zanim pomoc ze w si zdołano 
sprowadzić, zasypani towarzysze już 
dawno zamarzli.

Wobec tego szwajcarscy narciarze 
poczęli zabierać ,ze sobą na wyprawy 
górskie małe łopatki wojskowe. Były 
one jednak w  stosunku do sprawno 
śoi, za ciężkie i nazbyt diugie. Skon­
struowano zatem Epecja’ną łopatkę 
"arciarską z kompozycj; alummjum, 
szeroką na 20, a długa., na 24 centyme­
try. Łopatka jest dostatecznie silną, 
by pracować n.ą w twaroym nawet 
niega, w aży zaś zaledwie 350 gra- 
ów. Normalnie nosi się ją w  plecaku, 

- ułożoną wklęsłą stroną- na1 plecach, 
'■o podobno znakomicie ułatwia donre 
rozłożenie niesionego cięzarn na całej 
rwierzchtu pleców. W  razie potrzeby 
roś łopatkę szybko■ oprawia się na 
końcu zwyczajnego kija narciarskiego

Wielka rewia szermierzy,
DRUGA AKADEMIA O KR. OEF.ODS A W . F,
Lwów, 2. marca. 

Tod protektoratem 'dowódcy OK. 
Nr. VI. generała Popowicza odbędzie 

w  niedzielę, dnia 3. marca o godx

19.30 w  sali Sokoła-Iflacierzy, przy ul. 
Zm orow icza 8. druga Akadem ja szer­
miercza Okręgowego Ośrodka W ych  
Fiz. i Polskiego Tow. Gimn. „Sakói-

M acierz". Za wieiką i wyłączną za­
sługę Ośrodka W ych. Fiz. poczytać na­
leży kultywowanie szermierki na tere­
nie lwowskich klubów. Rycerski teu 
sport święcić będzie w  roku bież. już 
drugie ■ święto, jakiem będzie druga A- 
kadumja szermiercza, którą urządza 
Okręgowy Ośrodek Wych. Fiz, ze 
współudziałem „Sokola-Matierzy". —  
Czynny udział w  powyższej Afcademj, 
wezmą członkowie Lwow^Kiego Klubu 
Szermierzy, Ab. Zw. Sport., Korpusu 
Kadetów, LKS. „Pogoń", ZTG Duoi i 
IttZE. Lwowianka.

Urozmaicony program będzie praw­
dziwą niesia-dą sportową który niżej 
podajemy:

Majtre DtAssauiw Inżynier Kamie- 
nkbrodzk' Edmund, prezes K ’ ubu 
Szerm ierzy. Słowo występne wygłosi 
inż. Kauńeuiobrodzki Edmund

Lekcja pokazowr pań na florory.
1) Szabla: pp. Sabatowski Antoni LKS 
Pogoń —  Roszkowski Lesław  MZE. 2) 
Floret: pp. dr. de Lapierre Jan Kfl. —  
Olszaniecki Edward Sokół-Macierz. 3) 
Floret: pp. Federowski Adam, Sokół 
.Macierz —  kdt. Neuman Bogdan. Korp. 
Kad. 4) I' lor et: pp. Grochowska Anna. 
Sok Mac. —  Krokowska Zcfja, Sol - 
Mac. 5) Szabla: Czajkowski W itold 
Sok.-Mac. —• Rochlewicz Witold, Sok,- 
Mac. 6) Floret: Friedmanówna Marja, 
Dror —  st. sierź. Kubiak Józef. Ośt. 
W. F. 7) Szabla Zbydniewski Marian, 
Sok.-Mac. —  Kasprzycki Jan, S o Ł - 
Mac. 8) Floret: Buczkowski Marjan,
Sok.-Mac. —  kdt. Kwietowicz Z4z: 
sław, Korp Kad. 9) Szabla: Kostiuk 
Tadeusz, Sok Mac. —  Rosżko Roman, 
Sok.-Mac. 10) Floret: Mykitkówna Ja­
nina, Sok.-Mac. —  W andyczówna Zo- 
Fja, Sok.-Mac. 11) Szabla- Balcar 01- 
brecht, Sok.-Mac. —  Bizanz Rudolf, 
\ZS. 12) Szabla: Pszcizółkowski Bru­
no, AZS. —  Krużyński M ieczysław, 

KS. Pogoń. 13) Floret: Bachman Cze­
sław, KS. —  Englert Kazim., Sok 
Mac. 14) Szabla: kdt. Rosiakiew icz 
Miecz., Korp. Kad. —  Makowski Djo- 
>rzy, Sok.-Mac. 15) Floret: Sikorska 

Janina, Sok.-Mac. —  wachm. Stani- 
szewssi Zygrn., 14 p. ul.

Lekcja pokazowa panów na szable
16) Floret: pp. Rogoyska Emilja, Sok 
Mac. —  Godzielińska Marja, Soi 
rac i 17) Szabla: Kupiec Zbigniew, 

Sok-Mac. —  W aliach L eopold, ZTG. 
Dror. 1£) Szabla: por. ^aw rzk iew icz  
Tadeusz, Korp. Kad. — Rewucki Jan, 
Klub Szerm. 19) Szabla st. sierż. Ku­
biak Józef —  wachm. Staniszewsk 
Zygm 20) Floret: Szwa.rzówna Marja, 
Sok.-Mac. —  inz Mańkowski Włodz., 
'ZS . 21) Szabla: Kupiec Bronisław, 
Sok.-Mac. —  Fried, ŻTG. Dror. 22) 
Szabla: Olazaniecki Edward, Sok.-
Mac. —  Rettenberg Leon, ZTG. Dren. 
23) Szabla: Rewucki Jan, Ks. —  s t  
sierżant Kubiak Ośrodek W . F 24)
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Bsabki inż. MańtcowsKi W i L AZS. —  
sierz. Łabęddewski Wład., Korp. Kad.

Orkiestra wojskowa. Wstęp: I.
miejsce 1.50, II. miejsce 1 zł Miejsca 
dojące 50 gr. M e t y  do nabycia wcze­

śniej przy kasie.

Z m m tr  harceHUa o od­
znakę sw aw enM .

L w ów , fi. marca.
W  uzupełnieniu sprawozdania nie- 

dzielnego podajemy spis narciarzy pa­
nów, którzy uzyskali odznakę spraw­
ności.

Panówie 18— 32 I.: Augustyn Z.. 
'B ialikiew ioz St., B^rzemski .1., Bujak 
,T., Christmaim R., Domosiawski A., 
Dulębowski J., Gałęzowski B., Gaia- 
pich R , Grzeszczyk S., R aczew stł F., 
Hammer J., Janik A., Jorkasoh-Koch 
R., Kukulski St.; Kurowski J., Lenkie­
w icz Z., Loescn S., Mareiniszym J., 
Matlak M., M ięsowicz Z., Moszyński 
St., Neym ann L., Now icki B., Popi-el- 
ski B., Brugar B., Przystawski T., Rey 
mann Z., Rabowski M , tłiedl J., Roz­
wadowski F., 3chn-eikarf Z., Solak J., 
Szamota A., Szczepanowski Jerzy, 
W ierzyński S., Zana Fr., Ziółkowski Z.

Pami wte 32— 40 L: Dybowski W., 
H ib n er S., Olbrycnt T , Sołtysik A.

Panowie pouad 40 l.i Lenkiew icz 
A., Szczepanowski St,

WA«*NE ZGROM ADZĘ* i£ „POGONI".
lw ó w , 2 marca.

Ubiegłego czwartku odbyto się do­
roczne W alne zgromadzenie LKS. 
,,Pogoń". Bardzo liczna frekwencja 
członków świadczyła o wzmagająuem 

córa* bardziej zainteresowaniu 
oprawami kiubowomi Świadczyła też 
o tern gorąca chw ilam i dyskusja. 0  
orady trw a ł" od 7-mej do pierwszej w 
nocy. Po odczytaniu protokołów i spra 
di azdan z Pracy Poszczególnych sek- 
cyj, udzielono ustępującym władzom 
absolutorium i przystąpiono do wybo­
ru nowego zarządu, przycżem  Zgroma­
dzenie podzielili się na dwie part jo.

Z  wyborów wyszedł następujący 
zarząd: preees hr. Dieduszycki, w ice­
prezesi: inż. T Kuchair, dr. Mazurkie­
w icz, pp. Nowakowski, Szankowski, 
Siernieński, Tarczyński, Pakosz, Drę- 
giew icz, Kunftczak, Aechańberg, Gót- 
trnger. Kierownik sekcji p iłki nożnej 
por Szyba, 1. atl. por. dr. Róltinger, 
pływackiej inż Kuchar, szermierczej 
mjr. Matula, strzeleckiej Fleszar, tu­
rystycznej Wróblewski, tennisowej 
Bystrzanowski, pań Fuityskówna, ho­
kejowej Bystrzanowska, narciarskiej 
dr Grabarz, kolarskiej Majewski, ły ż ­
wiarskiej Sabatowski, gier ruchowych 
Bawar vm.

— —

W A LN E  ZGROMADZENIE  
„REKORDU”.

Lwów, 2. marca.
Na IV. Zwyczajnem  WalnGm Zgro­

madzeniu został wybrany następujący 
wyiDdał; W P. Prezes F ilip Roller, za­
stępca prezesa Barnard StOTch; sekre­
tarz; Chaim Lewenfhal, zastępca se­
kretarza Finke-1 Adam, skarbnik Schorr 
Bijasz, zastępca skarbnika Genger Ja- 
kób Członkowie wydziału: Bontz Zyg­
munt, TigeT Bernard, Sigall Bernard, 
Kottlcf Marek, Sluhl Edward. Honoro­
w ym i nrezesami ponownie wybrani 
zostali: Dr. Axer Maurycy, VvP.: Ach- 
selibrad Herman, Schutzman Lipa, 
Beęk Józef, r. Orniddn Józef, f. W il­
helm Tkker. Członkami honorowymi 
wybrani zostali: W P.; Dr. Jońas,
Sćhreyer Dawid.

Byt Lwow. Tow. tyrw iersK^ąo
z a g r o ż o n y .

n a j s t a r s z a  p o l s k a  o r g a n iz a c j a

Lwów, 2. marca.
Od wzwyż pół wieku istniejące we 

Lw ow ie Towarzystwo Łyżwiarskie, daje 
corocznie możność tysiącom łyżwiarzy i 
łyżwiarek uprawiać w centrum miasta, 
na wołnem powietrzu ten tak zdrowy 
sport, który w  wysokim stopniu przy­
czynił sic do Jcżyzuy naszego miasta.

Na torze L T Ł . wychowywało się na j­
lepsze pokolenie polskich łyżwiarzj', 
którzy prz 1 1 wojną reprezentowali za­
szczytnie barwy sportu polskiego, którzy 
dziś jeszcze utrzymują dla Lwowa Mi­
strzostwa Poiskl w jeździć sztucznej, 
oraz utrzymywali a o roku bieżącego M 
strzostwo Polski w jeździć szybkiej. Tu 
wreszcie powstał Poisai ZwiązeK Łyżwiar­
ski, który pierwszy po powstaniu Polski 
zjednoczył wszystkie dzielnice Polski, a 
nawrt W ilno, zanim ono formalnie do 
Polski zostało wcielone,

W  lecie otwiera Towarzystwo Ł y ż­
wiarskie szeroko swe podwoje dla spor­
tu tennisowego, a w  gronie swych człon­
ków ma najlepszyrh tut. graczy, których 
ma najlepszych tutejszych graczy, których 
wychowało ule szczędząc trudów j  kosz­
tów na sprowadzanego przez lat kilka 
trenera. -

Nie wszystkim wiadomo, że Tow a­
rzystwo ograniczając ceny wstępu do naj­
niższych kwot, aby najszerszym masom 
umożliwić korzystanie z lodu j  nie zna­
lazłszy żadnego protektora, któryby 
chcia1 poprzeć jego ogólno - społeczne 
dążenia środkami finansowymi, nie po­
siada toru na własnym gruncie, lecz 
dzierżawi go od tutejszego Magistratu,

W  ostatnich czasach podniesiono 
czynsz flzierzawny w trójnasób, po ex- 
p iracji pierwotnego 25-letniego terminu 
dzierżawy przedłużono dzierżawę tylko 
na aasszyeh lat 10, a zarazem Zarzad

SPOKTOWA POIj GROŹBĄ EKSMISJI.
miasta wydal w  ostatnich dniach zarzą­
dzenie, aby Towarzystwo Łyżw . w celo 
reguiacji ulicy Pełczyńskiej, pod grozą 
bezzwłocznego zerwania kontraktu dzier­
żawy do dnia 28. marca 1929 tj. w ciągu 
pełnego sezonu zimowego zburzyło swój 
gmach, ciągnący się na przestrzeni około 
100 metrów wzdłuż ulicy, celem oddania, 
pasu 4-mctrowcgo na rozszerzenie cho- 
dnka

'Fen drakoński nakaz, na który żadna 
Ruda miejska przed wojną nie byłaby się 
zdecydowała, jest w Polsce niepod'egłej 
w czasie tak silnego popierania sportu 
przez czynniki rządowe, wprost nic do 
wiary, tembardziej, że nakaz ten ani nie 
jest koniecznym, ani pilnym, woDec krą­
żących wiadomości, że gmina tutejsza 
wskutek braku funduszów nowy tor ko- 
ieji elektrycznej doprowadzi tylko do re­
mizy tramwajowej, odraczając dalsze je- 
ąó prowadzenie przez ulicę Pełczyńską 
ua czas późniejszy.

Zarządzenie to stawia zasłużone Lw ow  
skie Towarzystwo Łyżwiar^k-c i tennt- 
sowe w stan rozpaczliwy. Wobec krót­
kiego terminu dalszej dzierżawy niemo- 
źliwcm jest uzyskanie w  jak iejkolw iek 
instytucji finansowej pożyczki na budo­
wę nowego gmachu w  miejsce tego, k tó­
ry nakazano zburzyć, a przerwa sezonu 
zimowego i uniemożliwienie letniego —- 
tennisowego narazi L. T. Ł na nitpowe. 
towanc straty.

Mamy nadzieję, że p. wojewoda hr. Go- 
łuchowski, który tak żywo interesuje się 
sprawami społeezncnti jak  i p komisarz 
miasta inż. Nadolski, znany z głębokiej 
wiedzy i szerokich horyzontów, zechcą 
wglądnąć w tę sprawę i nie dopuszczą do 
zniszczenia ważnej placówki narodowej 
dla wychowania fizycznego młodzieży 
i higjeny mieszkańców Lwowa

P r o s z ę  C g ło s .

W SPRAWIE WŁASNEJ 
Znany kolarz llasmonei p. E. 

Kiesel przesyła nam list w odpo­
wiedzi p. mgr. Góttingerowi, k tó­
rego uwagami zamieszczonenii w 
..Wiadomościach Sportowych" ż 
dr: 17. hm. uczul się osobiście di 
tknięty. List p. E. Kiesla zam ie­
szczamy w  oryginale:

} W  „W iadomościach Spodowych" 
„Gazety Porannej" z dnia 17. hm ooja- 
wil się ciąg dalszy uwag p. mgr. Gótlin- 
gera odnośnie do projektu sklasyfikowa 
nia kolarzy szosowych. Zasadniczo re­
forma ta jest bezsprzecznie pożądaną, a 
co się tyczy szczegółów, to niezawodnie 
zajm ie się niemi nowoutworzony Okrę­
gowy Związek Kolarski.

Nie mogę jednak przytem pominąć 
milczeniem sposobu, jakim autor proje-

[ ktu posługuje się przy wyrażaniu swej o- 
pinji o poszczególnych zavrodnikach. I 
tak pisze p. Gottingcr: „Jedynym repre­
zentantem Hasmonei w 1-ej klasie jest 
Kiesel, mistrz. W ojew . Lwow. w r. 1927, 
który jednak po zdobycie tego tytułu 
przez dłuższy czas zupełnie nie siarto- 
wał, widocznie z obawy, by prawie pewne 
porażki nie rozw iały nimbu mistrzow­
skiego...", a da ie j: ,^r..mąj!jp skłonność 
do przekraczania regulaminów wyścigo­
wych, narazi! się w biegu o puhar „Ga­
zety Porannej" na dyskwalifikację z po 
wodu skrócenia trasy, a protest przeciw­
ko przyznaniu mu drugiego miejsca w 
mistrz. W ojew . Lwow. na r. 1928 z po­
wodu korzystania z prowadzenia przez 
motocykl, nie został dotychczas przez 
ZPTK . załatw iony".

Zapytuję p. Góttingera, co dało mu a- 
sunipt do twierdzenia, że nie startowałem 
po zdobyciu mistrzostwa !,,z obawy,, by 
prawie pcw- e porażki nie rozw iały nimbu 
mistrzowskiego"? Faktem jest, że zale­
dwie w dwa tygodnie później startowan­
iem do wyścigu o mistrzostwo Po'ski, 
gdzie mimo liczbycn defektów zająlen. 
stosunkowo korzystne 8-e miejsce przed 
lgnałowiczeni. W' następnych paru za­
miejscowych wyścigach z powodu braku 
funduszów na wyjazd istotnie nie star­
towałem.

Co do mej rzekomej „skłonności prze 
kraczania regulaminów wyścigowych", to 
sądzę, że ciągle protesty są raczej w ypły­
wem elastycznej interpretacji regulami­
nów odnośnie do m ojej osoby p izez lu­
dzi, którym jako groźny współzawodnik 
jestem niewygodny. Pozatem uspakajam 
p. Góttingera, że „tradycy jny" protest 
odnośnie do zajęcia przezemnie 2, m iej­
sca w mistrz, W ojew . Lwow. r. 1928 zo­
stał jako bezpodstawny i gołosłowny de­
finitywnie odlzucóny Urabianie tedy o- 
pinji publicznej na moją niekorzyść jest 
co najmniej chybione.

W  końcu wypada zauważyć, że p, 
Gótlinger niesmacznie gloryfikując kole­
gów klubowych, pominął cały szereg ża 
wodników lwowskich, mających nieza­
przeczalne zasługi, dla sportu kolarskiego 

Edmund Kiesel.
- ——o------

TRENINGI KARCIARĘ* ITN -n .
Treningi w  biogu dla zawodniczek 

i żawod/nikow K. T. N. odbywać się 
będą pod kierunkiem pp- K aw y i Teis- 
seyre‘a we śtudy i piąliki nia Pohulan­
ce. Zibióika o g. 14 koło restauracji.

—— o----

Tragizm głów koro-iDWsnydi.
II Z G L Ę D Y  P A Ń S T W O W E  N IE  P O Z W A L A J Ą  K R O L O W I P R Z Y Z N A W A Ć  S IĘ  D O  C H O R O B Y . —  IN A 
P O L E O N  I I I  P A D Ł  O F IA R A  „R A C J I S T A N C  —  G D Y B Y  U Z A D  F R A N C U S K I R Y L  Z N A L  S T A N  

Z D R O W IA  C E S A R Z A  N IE  B Y Ł O B Y  P R Z Y S Z Ł O  DO  W Y P O W IE D Z E N IA  W O J N Y

cieczce z P a ry ża  w e  w rześn iu  1870 p r z y ja c e ls l  ich b y ł zn an y p ra w d "!

i

L w ó w , 2 m arca. 

( j P )  W  zw iązku  z d ługotrw a łą  
chorobą k ró la  ang ie lsk iego  p ism a 
francusk ie podnoszą trag izm  ż y ­
cia w ładców , k tó rzy  ze w zg lęd ów  
na rac ję  stanu m e zaw sze m ogą od 
d aw ać się staran iom  o  w łasne zdro 
w ie  z  rów ną  sw obodcą jak  to m oże 
czyn ii cz łow iek  p ryw a tn y .

M am y w  h is lo r ji szereg p rzyk ła  
dów , że g ło w y  koronow ane zan ied ­
b y w a ły  pow ażne n ieraz choroby ze 
w zg lęd ó w  po lityczn o  - pań stw o­
w ych , aby n ie w yw o ła ć  pan ik i, bo 
za rów n o  stosunki w  k ra ju , ja k  i po 
li tyka zagran iczna  m ogą być z tego 
pow odu  narażone no pow ażn e  n ie ­
bezp ieczeństw o. D la tego  za zw ycza j 
zarów no  sam w ładca , jak  i je go  oto 
czen ir, stara ją  się ja k  n a jd łu że j za 
ta ić  chorobę, co n ie jednokrotn ie  
m a trag iczne następstwa.

Prasa  paryska p rzy tacza  jako  
p rzyk ład  los N apoleona III, k tó ry  

um arł przedw cześn ie, 
d latego, że w łaśn ie ż  p ow yższych  
w zg lęd ów  zan ied b yw a ł p rzez ta le  
la ta  chorobę nerkow ą, k tóra  istala 
się pow odem  jego  śnucrci. W  pa ­
m iętn ikach  cesarzow ej E u gen ji po 
zos taw ion ych  w  Tu iH erie  do je j u-

r zn a jd u je  się następu jący ustęp: 
G dyby on (N ap o leon  I I I )  b y ł z w y ­
cza jn ym  c h o r jin  w  szpita lu , to d a ­
w no ju ż  uznanoby jego  stan za tak 
pow ażn y , iż  h ic pozw o łonoby litu 
opuszczać łóżka, a lekarze  roztoczy  
lib y  nad n im  odpow iedn ie  staranie, 
k tóre m og łoby  go  dop row adzić  do 
w y leczen ia ".

L ec z  N apoleon  b y ł cesarzem  
F ra n c ji i d la tego  m usia ł p rzez 

lata całe ta ić c ierp ien ie.
Choć w ił  się od s trasz liw ych  b o le ­
ści, m usia ł brać udzia ł w  posiedzę 
b lach  parlam entu , p rzy jm o w a ć  au 
d jen c je , czyn ić  nad ludzk ie w ys iłk i 
d la w yw o ła n ia  pozorów  zd row ia . 
W  lipcu  1870 r. choroba je g o  w e ­
szła w  stad jum  k ry tyczn e  i opera ­
c ja  s taw ała  się koniecznością, lecz 
obow iązek  g łów nodow odzącego  po 
w o la ł go na fron t b o jow y . Podczas 
b itw y  pod Sedanem  N apo leon  m ia ł 
gw a łtow n y  atak tak, że w m ost od ­
chodził od zm ysłów .

D op iero  późn ie j zrozum iano jak  
p ow ażn ym  by ł je g o  stan p odów ­
czas. H is to rycy  w yp o w ia d a ją  prze 
konanie, że gd yb y  w  sferach  rządu 
w ych  p rzed  w ybu ch em  k rok ów  n ie

w y  stan zd row ia  cesarza, b y łob y  
p raw dopodobn ie  n ie p rzyszło  do 
w o in y  francusko - prusk iej.

S e t .  P o ! * ! ó  w  0 » f W i e
n komisarza chińskiego Dao-Ina-Caj.

Lwów, 2 marca.
Agencj£U-„Pres?“  dowiaduje się, ża 

W ysoki Delcigat Rzplilej Polskiej w 
Charb’ nie, prof. Ronktauty Symoaole- 
w icz, z łoży ł w izytę  komisarzowi do 
spraw zagranicznych Daomowi Gaj- 
Jann-Szefl, celem prz^dslawienia mu 
swych współpracowników: twrwomia-
nowanego wicekonsula Stanisława Ba­
lińskiego, dotychczasowego kieroWmka 
rcfeTału propagandy w wydziale pra­
sowym M. S. Z. w W arszaw ie, oraz 
sekretarza Ant omeg o Kałnsku go. W 
trakcie dłuższej i ożyw ionej rozm owy 
poruszono w iole spraw, dotyczących 
aktualnych zagadnień pot i tyki chińsko- 
polskiej. Dygnitarz chiński interesował 
się rozwojem -stosunków ekonomicz­
nych m iędzy Polską a Chinami I pro­
sił o wyczerpująco informacje co do 
warunków bytowania kofajlji polskiej 
W Chinach-

/


